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Choć to były ostatnie dni 
lata, temperatura panowała 
iście lipcowa. Dopiero ostat- 
niego dnia słońce trochę skry- 
lo się za obłokami. Deszcz 
jednak nie padał. Aura przy- 
chylnie patronowała wielkie- 
mu świętu naszej gazety, któ- 
re odbyło się w dniach 18—21 
września w Płocku. Jego has- 
lo: „Żegnamy lato ze „Świa- 
tem Młodych”. No i pożegna- 
liśmy... Jak? Można to obej- 


rzeć na str. 3. 


SUKCES 
Tadeusza 
Mytnika 


XXXII Tour de Pologne, który nie- 
downo zakończył się w Ostrowie 
Wielkopolskim przyniósł indywidua!- 
ny sukces polskiemu  kolarzowi, 
dwukrotnemu drużynowemu mistrzo- 
wi świata z Barcelony i Mettet — 
Todeuszowi Mytnikowi. 


Polski 
koszulkę lidera po etapie jazdy in- 
dywidualnej na czas i nie oddał jej 


Reprezentant przywdział 


do końca. Zwyciężył w generalnej 
klasyfikacji wyprzedzając o 2 min 
i 15 sek. Hanso Hartnicka z NRD. 
Drużynowo wyścig wygrała | repre- 
zentacja Polski pokonując zespół 
MON i II drużynę Polski. T. Mytnik 
znany z tego, że zawsze pomagał 
liderom naszej reprezentacji Szur- 


kowskiemu i Szożdzie tym razem 
sam wystąpił w roli faworyta i wy- 
wiązał się z niej znakomicie. (ds) 


POZYTECZNA 


ROGACZEW (HSI). Szczep har- 
cerski im. Adama Mickiewicza 
należy do najaktywniejszych w 
całej okolicy. Istniejący przy 
szczepie zespół  akordeonistów 
wystąpił niedawno w Krzywini, 
przygotował także program arty- 
styczny z okazji otwarcia Klubu 


Rolnika w Choryni. Harcerze na; 
wiązali również współpracę z po- 
bliską Stacją Hodowli Roślin. 
Placówka ta ofiarowała im za to 
cały sprzęt obozowy — od gwoż- 
dzi aż do namiotów, dzięki cze- 


WSPÓŁPRACA 


mu członkowie szczepu wspaniale 
wypoczęli na obozie w Szyma- 
nowie. SHR zakupiła także pięć 
krótkofalówek, które przydały się 
na rajdzie rowerowym. Radio- 
telefony na obozie to także efekt 
tej współpracy. Największą frajdę 
przy obsłudze centrali telefonicz- 
nej miały zuchy, które okazały się 
wcale nie gorszymi telefonistami 
od swoich starszych kolegów. 


Piotr Gabryel 


Giełda młodych wynalazców 


WARSZAWA (PAP). 18 września 1975 
r. została zakończona w Warszawie 12 
Gielda Postępu Technicznego, zorgani- 
zowana przez redakcję „Wiadomości 
Warsztatowych” oraz Stowarzyszenie 


Inżynierów i Techników Mechaników Pol- 
kich. Wystawiono na niej nie tylko po- 
mysłowe urządzenia, 


zaprojektowane i 


wykonane przez majsterkowiczów-amo- 
torów, lecz również zgłoszono propozy- 
cje pod adresem potencjalnych  pro- 
ducentów tych urządzeń oraz pod adre- 
sem dostawców materiałów i narzędzi 
niezbędnych do różnych form majster- 
kowania. 


Na zorganizowanej w ostatnim dniu 
„Giełdy”, konferencji wielu majsterko- 
wiczów wskazywało na niedobór naj- 
prostszych często narzędzi i materiałów. 
Majsterkowicze — wynalazcy — tacy rów- 
nież znaleźli się na „Giełdzie'* — mówili 
o kłopotach jakie napotykają w realiza- 
cji swych projektów. Trudności te opóź- 
niają i często wręcz uniemożliwiają wy- 
konanie wyrobów, które momentalnie 
znalazłyby nabywców. 


Duże zainteresowanie giełdą maj- 
sterkowiczów wskazuje na celowość or- 
ganizowania takich imprez i zachęcenia 
producentów do wykorzystywania zgla- 
szanych tam projektów. I) 


BYDGOSZCZ (HSI). Harcerski pomnik to 
oczywiście, 
którego budową członkowie naszej organi- 
zacji 
wpłaconych na konto tej budowy harcerki i 
harcerze wypracowali własnymi rękami, po- 
dejmując różne prace. Na przyklad harcerze 
1 drużyn bydgoskich 
ścik tabliczki 1 nazwami ulic oraz znaki dro- 
gowe w swym mieście, czego efektem było 10 
tys. złotych wpłaconych na konto budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka. 


Centrum Zdrowia Dziecka, nad 


sprawują patronat. Wiele  zlotówek 
uporzągkowali i wyczy- 


(mh) 


Szczep 
z 
tradycjami 
i ma medal 


BYDGOSZCZ (HSI). Zaczęło się 
przed 54 laty, kiedy w 1921 r. zało- 
żono Bydgoską Drużynę Harcerską. 
Szczep działa przy Technikum Ko- 
lejarskim. Harcerze-kolejarze ucze- 
stniczyli w br. w „Operacji — Bie- 
szczady 40". Jako fachowcy zajmo- 
wali się m.in. konserwacją kolejki 
bieszczadzkiej oraz rozbudowywali 
stanicę kolejowych drużyn harcer- 
skich w Komańczy. 

Ale harcerska brać kolejarska zaj- 
muje się nie tylko sprawami zwią 
zanymi z wybranym przez siebie za- 
wodem. Z lądu harcerze wychodzą 
także na wodę. Żeglarze biorą udział 
w rejsach po wodach śródlądzia i w 
wyprawach morskich. Szczep posia- 
da 7 własnych żaglówek. To też nie 
koniec ich różnorodnych zaintereso- 
wań — aktywnie działa tam klub 
krótkofalowców, posiadający własną 
radiostację. Niedawno szczep przy 
Technikum Kolejarskim otrzymał od 
Komendy Hufca puchar za najwięk- 
szą liczbę obozów letnich i zimo- 
wych zorganizowanych w 30-leciu 


3 PRL. (mh). 


Dziś przedstawiamy: 


FRANCISCO 
da COSTA 
GOMES 


Prezydent Portugalii urodzil 
się 30 czerwca 1914 roku w 
Chares. Ukończył studia matema- 
tyczne na uniwersytecie w Porto, 
uzyskując stopień doktora. Na- 
stępnie studiował w Akademii 
Sitabu Generalnego. Od 1949 
roku byl szefem sztabu wojsk 
portugałskich w kolonii Macao. 
W 1954 r. został oddelegowany 
na dwa lata do sztabu sil zbroj- 
nych NATO w Norfołk. W wieku 
50 lat mianowano go na stopień 
generała brygady. Przez pewien 
cras pełnil funkcję wiceministra 
obrony Portugalii, a nostępnie 
zajmował wojskowe stanowiska 
dowódcze w Mozambiku i Angoli. 


Po upadku d' faszy- 
stowskiej 25 kwietnia 1974 r. 
wszedl w skłod Komitetu Ocale- 
nia Narodowego — najwyższego 
organu władzy państwowej — i 
zostal mianowany szefem sztabu 
generalnego. 30 września 1974 
r, po udaremnieniu prawicowego 
spisku dążącego do zepchnięcia 
Port i 1 drogi postępowych 
przemian, Komitet Ocalenia Na- 
rodowego powołał gen. Francis- 
<o da Costa Gomesa na prery- 
denta Republiki Portugalii. 

Premiany w Portugalii przy- 
ciągają uwagę całego świata. 
Przywrócono swobody demokra- 
tyczne, następuje widoczna po- 
prawa worunków życia mas pra- 
cujących. Reformy nacjonalizują- 
ce duże sektory gospodarcze i 
finansowe, reforma rolna, wiodą 

<| kraj do rozwoju gospodorciego i 
społecznego. Konsekwentnie po- 
stępuje proces dekolonizacji. 

Portugalia włączyła się w nurt 
odprężenia i współpracy w Euro- 
pie — prerydent Gomes uczest- 
niczył w KBWE w  Helsin- 
kach. Nowy rząd  nawiqzal 
kontakty z: państwami socjali- 
stycznymi. 

Prezydent Portugalii Francisco 
da Costa Gomes przybył do Pol- 
ski 27 września br. na raprosze- 
+| nie | sekretarza KC PZPR Ed- 

warda Gierka. Jego wizyta jest 
kontynuacją 1apoczątkowanej 
przez tow. E. Gierka polityki 
współpracy między obydwoma 
krajami. (mw) 


dla kapitana statku, który musi zawinąć 

do tego portu. Najpierw wejście ciasnym 
kanałem, później trzeba natychmiast skręcić sta- 
tek o prawie 90 st. Ten zwrot wykonuje się przy 
pomocy dwóch lub trzech holowników i grubej 
liny stalowej, którą mocuje się na nabrzeżu. 
W czasie tych manewrów port rozbrzmiewa ry- 
kiem syren, gwizdkami i okrzykami wszystkich 
biorących udział w obracaniu statku, bedwo 
mieszczącego się w ciasnych basenach portawych. 
Na mostku szaleje pilot, który przez radiotelefon 
ruga wszystkich z francuską werwą. Wreszcie 
statek zostaje ustawiony jak trzeba i wciśnięty 
między inne do nabrzeża. Kapitan z pilotem po- 
klepują się po ramionach, coś tam wychylają za 
udane manewry i podpisują papiery. Po chwili 
znów w kanale wejściowym słychać niespokojne 
syreny, gwizdki i okrzyki... W pewnej chwili za- 
pada nagła cisza, którą przerywa ostry świst 
pękającej stalowej liny i zaraz potem rozlega się 


DLE nie jest radosnym przeżyciem 
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sławie Algieru na Morzu Śródziemnym. Jean 
Bart zaczął od rybaczenia z ojcem, później wal- 
czył we flocie holenderskiej przeciw Anglikom, 
po czym wziął się za kaperstwo, to znaczy za na- 
padanie na ankielskie statki z upoważnienia 
królewskiego. Oczywiście posiadanie królew- 
skiego „Listu Kaperskiego”, zobowiązywało go do 
dzielenia się zyskami. Wyniki w swej „pracy” 
miał tak interesujące, że zwrócił na siebie uwagę 
Colberta, twórcy potęgi morskiej Francji, który 
obdarzył go oficerskim patentem. To mu oczy- 
wiście nie przeszkadzało dalej biupić Anglików 
Od 1692 r. Bart dowodził „eskadrą dunkierską”, 
której zadaniem było zwalczanie handlu mor- 
skiego Anglii i Holandii. Kiedyś, choć flota prze- 
ciwników zablokowała Dunkierkę, udało mu się 
wyjść w morze, zdobyć 3 okręty wojenne, 20 
statków handlowych, zniszczyć 30 jednostek ry- 


backich i powrócić do portu. Taki był Jean Bart. 
Dlaczego właśnie on zwrócił moją uwagę w Dun- 
kierce? Nie, nię dlatego, że jego pomnik jest 


KORSARSKIE GNIAZDO 


donośny łoskot i skrzypiący trzask miażdżonego 
drewna. Wychodzący z portu angielski statek „nie 
wyrobił się” i zerwawszy stalową linę, która 
miała mu pomóc w obracaniu, rąbnął dziobem 
w betonową ścianę, zmiażdżywszy przed tym 
jak wykałaczki chroniące ją potężne drewniane 
belki. Na mostku „Anglika” ktoś rzuca czapką 
o pokład, sypią się straszliwe angielskie prze- 
kleństwa i bardziej malownicze francuskie — 
w wykonaniu pilota. Po chwili ryknęła ponuro 
syrena statkowa, spłoszone holowniki prędziutko 
oddały hole i odskoczyły w głąb portu. „Anglik” 
pokazał rufę Dunkierce i wyszedł w morze. Jest 
tu w Dunkierce jeden człowiek, który gdyby nie 
to, że jest ze spiżu i stoi na cokole, na pewno by 
wybuchnął śmiechem widząc perypetie statku 
pod brytyjską banderą. Tym człowiekiem jest 
Jean Bart — korsarz, a później szlachcie i kapi- 
tan francuskiej marynarki wojennej, rodem 
właśnie z Dunkierki. 


BITWY 0 POLSKIE ZBOŻE 


Jean Bart stoi na największym placu miasta, 
wznosząc nad nim w wyciągniętej ręce jakąś 
białą broń, szablę — nie szablę, szpadę czy ma- 
rynarski kordelas. Z dołu trudno zidentyfikować. 
Niemałe zasługi musiał oddać swej ojczyźnie syn 
prostego rybaka, zanim trafił na to honorowe 
miejsce. W czasach jego dzieciństwa i młodości 
(urodził się w 1650 r.), Dunkierka szczyciła się 
paskudną sławą gniazda korsarskiego, równą 


najważniejszy w tym mieście, również nie dla- 
tego, że urzekł mnie romantyzm jego morskich 
przygód. Otóż w życiorysie Barta są momenty, 
które szczególnie zainteresowały mnie — Polaka. 
Jego ostatni wielki czyn, wielka przygoda, to 
dowództwo nad eskadrą, która w roku 1697 przy- 
wiozła do Gdańska księcia Conti, pretendenta do 
tronu polskiego, którego ubiegł August II. Był 
to wyczyn na dużą skalę, gdyż w tym czasie Bał- 
tyk był dokładnie zablokowany przez flotę ho- 
lenderską. Na naszym morzu był wtedy po raz 
ostatni, ale wcale nie pierwszy... W 1694 r. klęska 
nieurodzaju zmusiła rząd francuski do zakupienia 
znacznych ilości zboża w Polsce. Wiozła je 
z Gdańska flotylla złożona ze 120 statków. Angli- 
cy i Holendrzy już na nią czekali; zablokowali 
Dunkierkę, w której stał ze swą eskadrą złożoną 
z 7 okrętów Jean Bart i spokojnie szykowali się 
do zagąrnięcia łupu. Mimo to Francuz wymknął 
się ciemną nocą z portu, wyszedł na spotkanie 
„zbożu” i wprowadził 20 statków. Anglicy w od- 
powiedzi ustawili naprzeciw wejścia do portu 
łańcuch okrętów — jeden obok drugiego. Teraz nie 
mogło już być mowy o wydostaniu się. Kilka dni 
później, w nocy, marynarze angielscy dostrzegli 
z bocianich gniazd z tyłu, na pełnym morzu, 
światła pozycyjne siedmiu okrętów! Francuzi się 
wydostali! Ogłoszono alarm, zadudniły pokłady, 
zaskrzypiały reje, żagle wypełniły się wiatrem. 
Flota angielska rzuciła się w pogoń. Morze było 
jednak puste... tylko kilka łodzi rybackich ustą- 
piło kursu płynącej pod pełnymi żaglami eską- 


"CZŁOWIEK 


drze. Kilka dni trwały poszukiwania nie dając 
żadnego rezultatu. Anglicy wrócili pod Dun- 
kierkę I pierwsze, co spostrzegli, to 7 okrętów 
Narta stojących na wewnętrznej redzie portu! 

A prawda była taka kiedy na polecenie Barta 
1 rybackich łodzi udawało nocą jego okręty, on 
sam wymknął się z portu ze swoją flotyllą tuż za 
rufami angielskich prześladowców. W pelnym 
morzu spotkał się ze statkami wiozącymi zboże 
| odprowadził je do portu przeznaczenia w Breta 
nii, a następnie powrócił do Dunkierki. W kilka 
miesięcy później znów wywiódł Anglików w po- 
le, popłynął na Bałtyk, gdzie oswobodził resztę 
statków z polskim zbożem, które, uwięzione w lo 
dach, były już otoczone przez okręty holender 
skie. Zdobył wtedy w nierównej walce (280 ar 
mat (francuskich przeciw 3% holenderskim), 
3 okręty przeciwnika, w tym okręt flagowy. Za 
czyn ten otrzymał tytuł szlachecki 


OPERACJA „DYNAMO” 


Starej Dunkierki z czasów Jean'a Barta, ani 
tej sprzed II wojny światowej już nie ma. Po 
prostu nie istnieje. Tylko jednego dnia — 27 ma 
ja 1940 r., lotnictwo hitlerowskie zrzuciło na 
miasto i port 30 tysięcy bomb zapalających 
zmieniając je w ziejący ogniem wulkan. Tak 
dni było więcej, aż do 4 czerwca godziny 10.30 
kiedy to dowódca 68 dywizji armii francuskiej 
generał Beaufrere, rozpoczął omawianie wat an 
ków kapitulacji z hitlerowskim generałem Kran 
zem. Ale wtedy operacja „Dynamo” była już za- 
kończoma... 

Dunkierka, miejsce straszliwej klęski sojuszn 
ków | jednocześnie ich zwycięstwa, a ściślej mó 
wiąc — szczęścia w nieszczęściu. Po Dunkierce 
działające we Francji siły aliantów zmniejszyły 
się o 22 dywizje belgijskie, 9 dywizji Brytyj 
skiego Korpusu Ekspedycyjnego (z 10 działają 
cych we Francji), 24 francuskie dywizje piechoty 
i 6 dywizji pancernych i zmotoryzowanych (z ogól 
nej liczby 12). Tak więc Dunkierka to strata 
61 dywizji ze 124 — połowa wszystkich sił wal- 
czących z Niemcami na terenie Francji. To 
klęska. A sukces? 

24 maja wszystkie te siły znalazły się w „wor- 
ku”, okrążone przez siły niemieckie w rejonie 
Dunkierki. Tylko godziny dzieliły wojska alian 
tów od całkowitego wyniszczenia lub kapitulacj 
Wtedy z L.ondynu uruchomiono operację nazwa- 
ną kryptonimem „Dynamo” — polegała ona na 
ewakuacji Korpusu z Dunkierki na wyspę. An£li- 
cy zakłądali, że w najlepszym wypadku zdołają 
wydostać z Francji 45 tysięcy żołnierzy. Ale wte 
dy stało się coś niezwykle dziwnego, coś, co 
przeszło do historii pod nazwą „Zagadka Dun- 
kierki”. Otóż Hitler wydał rozkaz wstrzymujący 
działania jego wojsk, znajdujących się już na 
przedpolach miasta. Nawet proces norymberski 
nie rozwiązał tej zagadki. Istnieje wiele hipotez 
w tej sprawie, żadna jednak nie znalazła pc 
twierdzenia w dokumentach. Faktem jest, że 
działania lądowe zastąpiono bombardowaniem 
i ostrzeliwaniem z powietrza. A ewakuacja 
trwała. Zaangażowano wszystko co pływa, od 
łódek spacerowych do okrętów wojennych 
W wyniku operacji „Dynamo”, a dokładniej de 
cyzji Hitlera, Dunkierkę opuściło 235 tysięcy 
tyjczyków (na ogólną liczbę 250 tys.) I 110 t 
Francuzów. To prawda, że uratowano tylko „siłę 
żywą” — broń i wyposażenie pozostały na fran- 
cuskim brzegu, ale był to jednak ogromny h 
ces, ci sami żołnierze lądowali kilka lat póź: 
na normandzkim wybrzeżu tworząc drugi fro 
Pod Dunkierką Francja straciła 3/4 swego uzbro- 
jenia, to był właściwie koniec kampanii; 13 d 
później, 17 czerwca 1940 r. marszałek Peta 
oświadczył Francuzom: „Należy zaprzestać 
walki”. Od tej chwili dobrej imię Francji spoczęło 
w rękach mało znanego generała, który stworzył 
w Londynie Komitet Wolnej Francji i kontynuo- 
wał walkę aż do końca... Tym generałem byl 
Charles de Gaulle. 


Niewiele napisałem o współczesnej Dunkierce, mieś- 


«cie calkowicie odbudowanym. Takich odbudowanych z 


ruin miast mamy w Polsce dużo, natamlast historia te- 
go miasta... o, to zupemie co innego, jest niezwykla | 
pasjonująca. Zarówno ta sprzed 300 lat, jak | sprzed J5 


JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcia autora i archiwum 


== 


Miesiąc temu minęła druga roczni- 
ca obalenia rządów konstytucyjnych 
w Chile. Wczoraj mój chilijski przy- 
jaciel ze studiów przysłał mi teczkę 
czarno-białych zdjęć wykonanych w 
-dniu przewrotu przez jednego z jego 

znajomych, będących w otoczeniu 

Salvadora Allende, tragicznego pre- 

zydenta, który chciał budować w 

swym kraju socjalizm i do ostatka 
„pozostał wierny swoim ideałom. Pa- 
trząc na te zdjęcia myślałem sobie: 
jaki był ten człowiek? 


Pośpieszył do La Moneda, symboli- 


chłopów, trzeba 


zdobywać się na 


Patrzę teraz na zdjęcie Allende 


(-% _ Patrząc na zdjęcie 
29 
= ALLENDE 


W jednym z tygodników czytam 
opis pamiętnego dnia 11 września 
1973 r. w pałacu prezydenckim La 
Moneda. Prezydent włożył tego dnia 
stalowy hełm i wydobył pistolet ma- 
szynowy — podarunek od Fidela Ca- 
stro. 

— Nikt mnie nie zmusi do uciecz- 
ki samolotem w piżamie lub szuka- 
nia schronienia w którejś z amba- 
sad. 

Tak właśnie powiedział. 1 kiedy 
tamtego dnia wcześnie rano zastała 
go w domu wiadomość o wojskowym 
buncie, nie wahał się ani chwili. 


zującego legalną władzę i powie- 
dział w eter, do narodu: „Oświad- 
czam że nie ustąpię ze stanowiska i 
będę bronił wszelkimi dostępnymi 
środkami władzy, którą powierzył mi 
naród”. 

Wypowiadając te słowa, Allende 
wiedział, że idzie na śmierć. Wie- 
dział, że owe „wszystkie dostępne 
środki” to tylko ów pistolet podaro- 
wany mu przez Fidela Castro. I z 
nim właśnie wyszedł przed pałac na- 


przeciw szturmującym żołnierzom. 
Co myślał? 
Może  rozstrząsał doświadczenia 


kubańskiego przywódcy, który miał 
już za sobą rewolucję i wiedział, że 
przeprowadzenie jej drogą parla- 
mentarną to sprawa trudna i że w 
interesie narodu, klasy robotniczej i 


czyny bardziej zdecydowane. Spiera- 
li się na ten temat w czasie spotka- 
nia. Czyżby podarowując przyjacie- 
lowi broń, Fidel Castro przewidział 
sytuację, w której będzie mogła ona 
przydać się? Czy Allende o tym 
myślał? Czy gdyby wyszedł zwycję- 
sko z tej próby, poszedłby inną dro- 
gą? 

— To wielki człowiek! — powie- 
dział Castro na wieść o jego śmier- 
ci. — On wyszedł bronić pałacu wła- 
sną piersią, bo wiedział, że dla spra- 
wy, za którą walczył, lepiej będzie, 
jeśli zginie. Ciosem dla niej byłoby 
ugięcie się Allende przed przemo- 
cą. Innym wolno było wybrać życie, 
by ocalić je dla przyszłej walki — 
nie jemu, najwyższemu mandatariu- 
szowi ludu chilijskiego. 


przed pałacem. Ma w ręku pistolet, 
na głowie hełm, spogląda w górę 
Twarz spokojna. Na innym odbiera 
telefon z warunkami stawianymi 
przez juntę Pinocheta. Odrzuca je 
Na twarzy żadnego grymasu. 

— Zawsze taki był — mówi żona 
— Wrzał od wewnątrz. 

Pomyślałem sobie, patrząc na te 
zdjęcia, że wielkość nie równa się 
sile głosu, a śmierć, śmierci nierów- 
na. 

Chile czeka na nowego Allende. 
Ten, który zginął, rzucił wyzwanie. 
„Z kraju dochodzą wieści — mówi 
mi mój przyjaciel, zamykając teczkę 
czarno-białych zdjęć — że Chile nie 
będzie już czekać”, 


WOJCIECH PIELECKI 


Najpierw były spotkania redakcyjne 1 młodzieżą płockich szkół, na których ba- 
wił Tytus i Papcio Chmiel. Obaj wzbudzili ogromny entuzjazm. Potem otworzyliśmy 
wystawę; rrobila dużą furorę. Była zupełnie inna nii do tej pory przer nas pre- 


zentowane. Przeważały na niej elementy priestrzenne w spec 


jalnej grze świoteł, 


wzbogacone kolorowymi prreirocrami; wsrystko to informowało e driolalności 
naszej gorety, o jej inicjatywach, publikacjach i nakłodzie. 

Następnego dnia otworzyliśmy wystawę Tomka Mędrroka pt. „Impresje 1 dwóch 
kontynentów”, a jej autor prawie dwie godziny rozdował tlumom swych wielbicieli 


autogrofy. 


No, a potem imprery posypoły się jak 1 rogu obfitości. Moiecie o nich przeczy- 
tać w artykułach poniżej. Pod koniec święta odbył się wielki festyn, na którym oglą- 
daliśmy najciekawsze zbiory różnych hobbistów, pokaz mody retro, konkurs p'o- 
senkorski, rozgrywki sportowe (wrotki, ringo), konkurs rysunków na asłolcie, konkur 


kulinarny, rozbijanie namiotów na cros. 


A ukorcnowaniem święta by! wieczorny koncert góralskiego 1espolu „Mole Pod- 
hale" i „Dzieci Płocka”. Rorchodziliśmy się pelni wraień. Loto rostolo godnie 


połegnane. (wp) 


OŻEGNA 
LATA 


Pierwsze Zawody 
Olimpijskich Talentów 


20 września płocki stadion ZKS „Wi- 
sła” był areną zmagań uczestników | 
Zawodów Olimpijskich Talentów. Tak jak 
przystało na zawody olimpijskie rozpo- 
częły się one zgodnie z tradycją staro- 
łytnych igrzysk. Znicz ropoalił Krzysztof 
Florczak, rekordzista Mazowsza w sko 
ku wzwył (196 cm), czwarty rowodnik 
ostatnich igrzysk młodzieży szkolnej. Po 
wciągnięciu olimpijskiej flagi na moszt 
w obecności ponad 7 tysięcy widzów na 
rzutni, skoczni i białni stongło do walki 
ponod 1% zowodnicrek i rawodników 
W 10 konkurencjach wołcrono o madole 
i cenne nagrody, która utundowało Cen- 
trała PZU, potronująca tej impraria. 

W sprintach wśród dziewcząt domino- 
wała Ewa Lipińsko, która z łatwością 
wygrała 100 i 200 metrów w czasie 13,5 
sek. oroz 36,9 sok. W pchnięciu kułą i 
w rrucie dyskiem najlepsza otorała się 
ównłeż zowodnierko z Płantu Aletsondeo 
Witkowska, która zwroęiyło rerultotami 
9,46 m i 25,57 m. Wsponiołą wałtę na 


dystansie SQ0 metrów stoczyły rawod- 
niezki Płocko z reprarentantką Ostródy 
Morialą Oleszczok. Zwyciężyła Ewo Ja- 


rosińska NE o 12 sek. rowod- 
niezkę z Ostódy. 
Serkonkurencyjny w skoku wzwyż 


okazał się Krzysztof Fłorcrok, który u- 
kończył konkurs z wynikiem 135 em, wy- 
rażnie oszczędzając siły na start w ogół. 
nopolskiej dze juniorów. Na uwogę 
zasługuje wynik uzyskany przez Jacka 
Kudła. Jego rezultat jest gorszy zołedwie 
© 10 em od rekordu Polski młodzików w 
kategoni do łat 15 Przy ogłuszojącym 
dopingu roregrano bieg na dystonsie 
1500 metrów. Wspaniałą woltę stoczyłi 
o drugie i trzane miejsce Rutkowski i 
Sobiecki Zbigniew z Bosko. O vw 
który rajął drugie a który twzecie miej- 
sce musiała dacrydowoc fałokomórko. 
Obaj jednocreśnie przekroczy linię 
mety. W rzucie dyskiem zwycięstwo od- 
niósł rzucając na odległość ZS m S2 
cm Winoanty Cyran, który o Ś metrów 
pokonoł Jurka Pytłorza, rowodnika z 
Milanówto. Pojedynki w parastołch 
konkurencjach były równie Netawe, choć 
łoden z nich nie przyniósł rekordu Pal- 
ski. 

Płoskie rowody potwardziły barspory 
fakt istnienia wiału sportowych tolen- 
tów, które odpowiadnio szlifowone mogą 
sięgnąć w przysyasści po olimpijskie 
laury. Do moskiewskiej olimoiody pora- 
ało wszot jeszcze 5 łot. (ds) 


ZOSA Płock — Włocłowek. Czter- 

nosty kilometr od rodzinnego 

miasta Włodysłowo Bromewskie- 
go. Przepiękna panoroma roziewojącej 
się szeroko Wisły. Ale nie ona interesu- 
je przybyłych tu mieszkańców Płocka i 
okolic. Każdy spodziewo się emocji 
zwiqronych z wolką prowie czterdziestu 
najlepszych minikorowców Polski i Cze- 
chosłowacji... 

Już po pierwszych zjazdach elimina- 
cyjnych w obu kategoriach widoć jest. 
ie o czołowe lokaty rywolizowoć będą 
doświodczeni kierowcy, którzy w ubieg- 
łych latoch rajmowoli w naszych zawo- 
dach wysokie pozycje. Andrzej Ręboci 
z Warsrowy (dwukrotny mistrz Połski — 
1972. 1973), Marek Pośpiech : Sopotu 
(mistrz kroju — 1974), Tomek konkowski, 
równi: tu (Y m w ub. r.) — oto 
prowodząca trójko po pierwszej próbie 
w kotegori Il. 

W drugiej kolejce odważnie zaotako- 
woł Mocek Pośpiech i an wysuwo się 
na prowodzenie. Ale do ścisłego finołu 
awansuje tokie Jacek Prokop z Zamo 
ścia, który w eliminocjach uzyskuje 
cerworty czas. 

W grupie nojmłodszych triumfują 
dziewczęta: Kotarzyna Jankowska (So- 
pot) i Grażyna Prokop (Zamość). Do fi- 
nału, obok nich, rokwolifikowują się 
Tomasz Jurek (Gdynia) i najmniejszy 
zawodnik imprezy — Darsk Barszcz (Sto- 
rochowice). 

Kopitalny wprost pokaz umiejętności 
dostorczają stortujący poza konkurszm 


IV Ogólnopolskie 
Zawody Minikarów 


kierowcy czechosłowoccy. Milon Krous 
z loblonca ustonawio rekord toru, a 
Ales Vioch : Vrotislowic uryskuje drugi 
czas dnio. Podobnie zresztą jeżdżą po- 
zostoli reprezentonci naszych południo- 
wych sosiodów. 

* 


Zbliża się kulminocyjny moment ro- 
wodów. Finoły w obu kotegorioch. Na 
starcie pierwszo pora: Katorzyno Jon- 
kowska i Dorek Borszcz. Już na począt- 
kowych metroch trosy Kasie obejmuje 
prowodzenie. Niemcl leży na swoim mi- 
nikorze i niczym rakiete mknie do mety 
Dorek, choć uzyskuje swój najlepszy 
czas, nie jest w stonie zogrozić zowod- 
niczce z Sopotu. W drugim pojedynku 
zwycięża również dziewczyno, Grażyna 
Prokop. Prawie o 3 sek. wyprzedza To- 
mosza Jurka. Po podsumowoniu wyni- 
ków okazuje się. ie mistrzem za rok 1975 
w kotegorii | zostaje Kctarzyna Jenkow- 
ska. Brawo! 

Ten sam tytuł wywolczia w kategorii II 
Marek Pośpiech, który po dromoatycz- 


mym wprost zjeidzie mriśmolme (o 046 
sekf) wypriedro Andrieja Ręboczo 
Trzecie miejsce rojmuje lomos Je 
kowski, crwartn Jacek Prokop. 

Wreszcie spotkanie „na sicryce 
„Puchar Przyjaźni”. Spotykają się no 
lepsi zawodnicy Polski i Cięchosłowac 
Goście jeszcze roz demonstrują 
na nejwytsrym poziomie i rdecydowonie 
rwycięioją 42. Serdecznie gratulujemy 
Do zobaczenia ro rok! (1p) 


ardę 


oficjalne wyniki 
zawodów 


Kategoca | (uiek 1-11 lm] 

1. Katorryna Justowska (Sopot) — ©.) sł 
3) Grażyna Prokop (Lamość) — 430 mk 
Tomost Jurak (Odymioj — 46.3 wł.: 4) Darwit 
Barszcz (Skarzchowice) — (7,) mk.: 3) Filet» 
Walczyk (Starachowice) — 31.4 wk. f) Sło 
wami Adamski (Noselsk) — 13.3 rok 

Kategoria I peisk 13-14 sq) 

1. Marsk Pościęch (Sopa) — 80 mk z 
Andrzej Ręboci (Warszwa) — 18.4 wk.: 1) To 
mosz lonkowyki (500%) — W.! mk: 4) Jacek 
Prokso (amość) — 415 mk; 5) Andre 
Klimczuk (Andrychów) — 41.2 wmk.: 5) Amdrze 
labe (Racibórz) — 41,4 sok 


„Puch Przyjaźni * 
Ales Vloch (CSRS) — Marsk Pośpiech (Poł- 
ska) — 2:1 Milan Krovs (CSR$) — Tomasz Ja% 


kowski (Polska) — 2:1. Zwycięstwo okipy cze 
chosłowoctie| 4-2. 


Finał V Międzynarodowego 
Wakacyjnego Turnieju 


Piłki Nożnej o puchar 
„Świata Młodych” 


Polska — NRD 0:2 


Zdobywca Pucharu naszej zadakcj 
kr WTPN zespół 
i: się w Płoc 
rz NRD. 
Kfurcki 

W "niedzielę punktu eo godzi- 
nie 11 Do odegr u hymnów 
piistwowych rozpoczął się finałowy 
pojadynek 1 e 10 
anne ataki nie 
jednak afaktów w pasta 
Widać, że piłkar 
są zdamerwow: 


a 


Jako pierwsi opanowuj 
chę Niemcy. w 15 
przepięknym strzałem 


je sę mrawy obrońca 
Schróder i 1 :0 dła NRD! Prowadza- 
nie wyrażnie uskrzydla młodych 
graczy z Frankfurtu. Wydaje się, że 
zdobycie następnej bramki to tylko 
Kwestia czasu. Krzysiek Przybylski 
bramkarz Tęczy — Rytel zwija się 
jak w ukropie. broniącstrzałów na- 
pastników NRD. W 235 minucie Hans 
Georg Feige zastaje podcięty na polu 
karnym. Rrut kammy! Egzekutorem 
jest Harald Gramenz. Krzysiek 
Przybylski niczym Jan Tomaszewski 
robi rwód, a piłkarz NRD strzela 
obok słupka. Terar Połacy zrywają 
się do ataku. Na polu karnym w 
sposób nieprzepisowy zostaje zatrzy- 
many Stanisław Szmagliński. Rzut 
Karny tym rarem dla Polski. Strzela 
Bogdan Buszczak. Do wyrównani 
jednak nie doszła. Piłkarzy nie 
kich uratował słupe Na minutę 
przed Kkomosm społk: ponownie 
Buszcrzk popisuje się knym strza- 


Takich okcji jok ta było bordro wiele. Za chwilę piłka uderzona głową przer pol- 


skiego rozgrywającego W. Piekarskiego 


trafi w spojenie słupka 1 poprzeczką, tym 


samym ratując zespół NRD przed utratą bramki. 


łem minimalnie jednak za wysokim 
Pierwsza połowa Kończy się wyni- 
kiem 1:0 dla NRD. Po przerwie 
atak za atakiem sunie na bramkę 
piłkarzy z Frankfurtu. Znakomitymi 
strzałami popisują się Piekars Bu- 
szczak, Płaszczyca. Jednak zbyt 
mocno zaangażowani w ataku 
obrońcy polscy nie upilnowali Nor- 

rta Rudolpha, który podw t 
wynik na 2:0! Tęcza jednak nie da- 
je za wygraną, mimo że los W 
nie nie sprzyja piłkarzom z Rytla 
Stuprocentowej sytuacji i to dwu- 
krotnie nie wykorzystuje Stanisław 


Szmagliński. A na pięć minut przed 
końcem spotkania Niemców od utra- 
ty goła ratuje spojenie słupka i po- 
przeczki. I choć piłkarze Tęczy robią 
wszystko by zmienić niekorzystny 
wynik, mecz wygrywają zawodnicy 
NRD 2:0. 

Naszym graczom zabrakło szc 
ścia i.. no właśnie, chyba jednak 
umiejętności. Do rewanżowego poje- 
dynku pozostało jednak sporo czas 
można więc błędy wyeliminować. A 
może wtedy | los uśmiechnie się do 
Tęczy Rytel Podobno szczęście 
sprzyja lepszym! (ds) 


2a) 


ubiłam 


ość pi 7. Lut 
chłopca, lecz się na nim zawiod- 
i zrozumiałam, 


ale gdy on był przy mnie, myś- 
-_lałam tylko o tym, by odszedł, a 
jak odszedł, 


, ęłam, by był 
przy mnie... kilka: ra- 
zy pocałować mnie, ale nie po” 


zwoliłam. Nie wiem jak myślą 


inni, ale ja uważam, że -pierw- 


"szy pocałunek to coś bardzo 


ważnego... 5 R kb 
A woj. Słupsk 


_Nie tylko 
do „komputerka” 


Monika — prywatny „kompute- 


"rek" pisze (112 SM), że jest o- 


samotniona, nie ma przyjaciół. 
Wiem, że pr: 
ciela trzeba długo i wytrwa- 
szukać. I właśnie owa wytnwa- 
lość (także i w nauce!) jest le- 
karstwem na szczęści: 
poszukuje tak wiele koleżanek 
1 kolegów. Nie wolno popadać w 
pesymizm, gdyż on pogłębia -go- 
rycz osamotnienia. 
; Edek Szewczyk 
ul. Stryjewskiego 366/B/5 
80-631 Gdańsk 


LĄ 
„Przerośnięty” 
- przeczytaj! - 

W naszej ósmej klasie znaj- 
duje się „,przerośnięty" chłopak 
Chciał zaimponować 
wobec kolegów i 
ordynarnością wobec dziewcząt. 
Udało mu się to, ale tylko w 90 
procentach, bo my — dziewczę- 
ta — śmiejemy się z niegoi da- 
jemy mu do zrozumienia, że 


traktujemy go jak dużego dzic- 
ciaka. Myślałyśmy, że to wply- 


nie na jego *zachowanice — ni=- 


stęty.. Chłopcy słuchają go jak 
ślepe osły, a on wśród nich kró- 
luje! Bardzo proszę, wydrukuj- 
cie mój ist, może ten chłopak 
zrozumie, że żle robi i że przez 
i zachowanie nasza klasa jest 
najgorsza 'w szkole, a nauczycje- 
le mają nas powyżej uszu... 
„M*, Kościerzyna 
Od redakcji: Wybaczcie „wa- 
szym koleżankom, że tak nieład- 
nie was nazwały, ale może is- 
ŚRIĘ nie macie własnego zda- 
nia' — 


Jerzy  Białoch,  Skrzynice, 
2m—114 Jabłonna Lub. szuka 


prawdziwych przyjaciół. 


Chociaż 
. przez moment... 


Nigdy nikomu się nie żaliłam; 
czynię to pierwszy raz, ale je- 
stem tak bardzo nieszczęśliwa. 
że życie straciło zupełnie swój 
urok. Mam dużo koleżanek w 
klasie, ale wśród nich nie ma 
ani jednej życzliwoj duszy. Nikt 
mnie nie rozumie. nie potrafię 


okresu dojrzewania, Po- 

jest inny. Mam wrodzoną 
wadę zębów — wyglądają jak 
MAR miała próchnicę. Wyleczyć 
tego nie = a AE no- 
wych zębów jeszcze nie można. 
Z tych właśnie powodów w o- 


" góle się nie śmieję i mało mó- 
wię, W cisa siebie 


KŻ cały GREKA OSRWAŃ 
je wymagam "was recepty 
na "życie, po prostu chciałam, 


. żeby ktoś, chociaż przez mo- 
ment, zainteresował ię moim . 


* Poradźcie wodzirejowi! 


Bożena 
Wólka Abramowicka. 
21-054 Głusk 


Dyskutujemy już od kil- 
ku tygodni. O tym, czy 
można uwielbiać... samego 
siebie. O tym, czy zasady 
Luśki, polegające na tym, 
że nigdy i nikomu nie po- 
życza swych książek, są 
słuszne? O tym, czy rację 
ma koleżanka Magdy, któ- 
ra obraziła się na nią -za 
odmowę pożyczenia bluzki. 
O tym, czy Krzysztof nie 
popełnił błędu rezygnując 
z przyjażni z Mirkiem... 

Oddajemy głos kolejnym 


dyskutantom: 
PROPOZYCJA EKSPERYMENTU 
Moim zdaniem postawa Luśki ma 


bordzo wiele wspólnego z egoizmem. 
Najchętniej przeprowadziłabym z nią 
pewien eksperyment — w żadnej pry- 
watnej ani publicznej bibliotece nie 
pożyczyłabym jej żadnej książki. Cie- 


kawe, czy wtedy dalej by uwołalo, że 
jej zasady są bez minusów? 


Moje „ja” jest bowiem potrzebne, 
nawet bardzo, wtedy gdy się chce do* 
piąć jakiegoś celu, coś osiągnąć. Wie- 
dy mówię soble np.! „muszę się nau- 
czyć co najmniej na ciwórkę". Albo 
kledy indziej, gdy trzeba przyznać się 
do jakiej winy mówiąc: „Ja to zrobl= 
lam”, A poza tym, to postawa 1 „ja” 
na plerwstym plonie raczej przeszkodra 


w życiu, ludzie unikają tych, którzy „ja” 
przedkładają nad „my”. 
Jaga 


ZUPEŁNIE CO INNEGO 


Przyjaźń może być oparta na wymie- 
nianiu wspólnych poglądów, powierza- 
niu tajemnic, wspólnych spacerach, na 
tolerancji różnych dziwactw, ale nie na 


mianie garderoby. Chociażby za 50 
m Nigdy bym nikomu nie życzyła kole- 
łanki, która lubi połyczać cluchy, bo 
taki przyjaciel jest mączący. 

Slawka 1 Gdańska 


NAUCZKA 
Połyczyłam na kolonii koleżance jas- 
ne «spodnie, obiecywała, ła będrie 


fd] JA-Tr-i 


ostrożnie w nich chodziła, łe odda 
czyste — otrzymałam je z powrotem cale 
poplamione błotem. 


Barbara 1 Żyrardowa 


DOBRZE BYĆ PRZEWIDUJĄCYM 


To chyba nic złego, że Mirek byl 
przewidujący. Na pewno przydałoby się 


ło w Woszej przyjaźni. Uwołam, 
Krzysztofie, że popełnileś duży błąd, 


Grołyna 1 Lidzbarka 


CHWILA PRAWDY 


Powiedzmy sobie szczerze — kołdy ; 
nas jest na swój sposób egolstą... 


Ewa twierdzi, że „na swój spo- 
sób”, Co to znaczy — swój? Czy 
różni się mój sposób od twojego, 
twój od naszego, nasz od ich...? 


| jak to w ogóle jest — czy to 
ile być egoistą, czy to dobrze? 

Mimo że dyskusja obecna do- 
biega już powoli końca - ra 
kilka dni podsumowanie — nie 
znaczy to, że nie możesz w niej 
zabroć głosu. 

Czekamy na Twoją wypowiedź! 

Ciekawi jesteśmy, jakie jest 
Twoje zdanie na temot relacji 
„JA” kontra „MY'I 


KLUB NASTOLATKÓW 


przyja” 


je, którego , 


arogancja 
nauczycieli. | 


lia, moja piętnastoletnia przyjaciółka. 

— Złociutka! — zaczęła — Złociutka, nie 
mosz pojęcia co ja dzisiaj przeżyłam! Boże, ledwo 
żyję, a właściwie to już nie żyję i sama nie wiem 
dlaczego. 

— Stało się coś? — próbowałam wtrącić swoje 
pytanie ale z góry wiedziałam, że i bez mojej za- 
chęty Julia opowie swoją kolejną nieprawdopo- 
dobną przygodę. 


— Słuchaj... Wstałam wczoraj raniutko, gdzieś 
koło dziesiątej, poleciałam do łazienki wziąć pry- 
sznic i rozkręchć te papiloty na głowie, wchodzę 
do wanny, a tu — telefon. No więc lecę do poko- 
ju, robię ślady po podłodze, podnoszę słuchawkę 
i pytam: halo? A z tamtej strony odzywa się ta- 
ki przyjemny, wiesz, męski głos: — Czy mogę pro- 
sić Julię? 

— Jaką Julię? 

— No... Julię... 

Od razu domyśliłam się, że ten głos w ogóle 
mnie nie zna. Ale na wszelki wypadek mówię mu: 


D' pokoju jak opar mgielny wpłynęła Ju- 


— Julia przy aparacie. 
— Ach, to ty, nie poznałem. Mówi Janusz 


W życiu nie poznałam żadnego Janusza. Woda 
leje się do wanny, prysznic pewnie zrosił już ca- 
łą łazienkę, ale chyba nic się nie stanie, jak so- 
bie porozmawiam z tym Januszem. 

— Słucham. 

— Wiesz, nie miej mi za złe mojej śmiałości, 
ale... czy mogłabyś spotkać się dzisiaj ze mną? 
Bardzo mi na tym zależy. Tylko nie mów, że nie 
mosz czosu!.. Ale bezczelny! Wiesz. zgłupiałam 
do reszty, bo powiedziałam: 

— Owszem, możemy się spotkać, ole dopiero po 
szesnastej. Wcześniej nie mogę. jestem umówiona 


z kolegą. 
Wcole nie byłam umówiona, nawet nie bardzo 


wiedziałam, co będę do tej szesnastej robić, ale 
po co on ma to wiedzieć. 

— Dobrze — on na to — tylko gdzie? 

— To ty już zaproponuj, bo ja mam głowę ca- 
łą w papilotach i nic mądrego nie wymyslę. 

— Może w „Alhambrze”? 

— Dobrze, niech będzie w „Alhambrze”. To de 
szesnostej. 


— Hej! - powiedział z tamtej strony słuchawki 


Janusz i wyłączył się. 


Łazienka była cała w wodzie, prysznic oczywi- 
ście, wyskoczył z wanny i szalał po ścianach. Je- 
szcze ze dwie takie rozmowy i łazienkę trzeba 
będzie malować na nowo. Po kąpieli ułożyłam 
jako tako te swoje strąki na głowie, usiadłam 
na tapczanie i zaczęłam się potwornie nudzić. 


Pod „Alhambrą” byłam o piętnastej. Chodziłam 
po ulicy w te i z powrotem, denerwowałam sie 
jak przed wizytą u dentysty, wreszcie weszłam do 
kawiarni i usiadłam przy stoliku. 


O rety! — aż mnie zamroziło — przecież on mnie 
nie zna. Wejdzie do kawiarni, rozejrzy się po sali 
i ani ja, ani on — nie będziemy wiedzieli, że to 
właśnie ze sobą jesteśmy umówieni. Ze zdwojoną 
uwagą przyglądałam się każdemu wchodzącemu 
chłopakowi. Jeden nawet podszedł do mnie i za- 
pytał: 


— Co się tak gapisz, sroko jedna! 


Pięć przed czwartą wszedł do kawiarni chłopak. 
Jaki chłopak! Słuchaj, w życiu czegoś podobnego 
nie widziałam: wysoki, smukły, na oko jakieś sze- 


snoście lal, kruczoczarne włosy, ogromne brązowe 
oczy okolone czarnymi, długimi brwiami. 


— Rzęsami... 


— Rzęsami też... Moleńki wąsik, taki puszysty, 
czarny... W ogóle tego się nie da opisać, nawet 
własnymi słowami — jak wyśniony. Osłupłam na 
miejscu. 


— Chyba osłupiałaś... 


— A co ja powiedziałam? Wiesz sama — tak 
osłupłam, że osłupiałam na miejscu. Wcisnęło 
mnie w fotel, ani ręką ani nogą ruszyć nie mo- 
głam, tylko wewnątrz mnie coś tak dudniło i sze- 
ptało — to na pewno on, ten Janusz! Oczom wła- 
snym nie wierzę — podchodzi do mojego stolika, 
kłania się, od razu widać kulturę i pyta: 


— Czy to miejsce jest wolne? 


Zamurowało mnie. Chciałam powiedzieć: ależ 
lak, oczywiście, to miejsce jest wolńe, czeka spe- 
cjalnie na ciebie, mój ty Januszku, ale tak język 
uwiązł mi w gardle, że nie mogłam wydusić ani 
jednego słowa. Skinęłam tylko głową, a on usiadł, 


wyjął paczkę dropsów — inny to by zaraz papiero 
sy wyciągnął i ćmil — wyłuskał jedną paśtylkę 1 
papierków i włożył do ust. 


Podeszła kelnerka. On zamówił napój firmowy 
i torcik Bambino, a ja bylam tak zdezorientowo 
na tym wszystkim, że powiedziałam odruchowo 


— Dla mnie też to samo. 
Kelnerka spojrzała na mnie niechętnym waro- 
kiem. 


— To nie mogliście zamówić razem... — waru- 
szyła ramionami i odeszła. 


On spojrzał na mnie i uśmiechnął się delikot- 
nie. Tyle bieluteńkich zębów błysnęło naraz, ie 
jaśniej zrobiło się w kawiarni, a mnie jokieś mró- 
wki galopem przebiegły przez plecy — tak mi się 
nieswojo zrobiło. 


— Nie wiedziołem, że jesteśmy razem... — po- 
wiedział i uśmiechnął się do mnie. 


Spuściłam oczy, bo nie wiedziałam, co z soba 
zrobić. Na blacie stolika było napisane: „Mary- 
sia ma hysia” i jakiś nabozgrolony podpis. Wre- 
szcie zdobyłam się na odwagę, podniosłam głowę 
i śmiało spojrzałam mu w twarz. 


— Czy to przypadkiem nie ty dzwoniłeś do 
mnie dzisiaj? 

Nie masz pojęcia jak bardzo zaskoczyło go to 
pytanie. Wlepił we mnie swoje wielkie brązowe 
oczyska i patrzył na mnie aż do nieprzytomno- 
ści. 

— Nie... — powiedział to jakoś niepewnie i od 
razu wyczułam, że się wykręca. — Nie dzwoniłem 
Nawet nie wiedziałem, że mosz telefon. 


— Mam! 22-74-12 — szybko wyrecytowałam nu- 
mer i teraz wiem, że to była jedyna mądra rzecz 
jaką wtedy zrobiłam. 


Kelnerka przyniosła dwa napoje firmowe i dwa 
torciki Bambino. On zabrał się od razu do jedze 
nia, a ja patrzyłam na niego, jak kęs po kęsie 
niknie ten torcik w jego ustach 


Zjadł ciastko, popił firmowym, zapłacił rachu 
nek, powiedział „dziękuję” | wyszedł niosąc wy 
soko tę swoją wspaniałą czarną głowę 


Runęło na mnie całe niebo. Wszystkie drzewa 
i zwierzęta przydusiły mnie swoim ciężarem. Tak 
mi się smutno zrobiło na sercu, tak cisnęło mnie 
coś w żołądku, że chyba już wtedy umarłam 
Chciałam biec za nim, krzyczeć, wołać, ale — 
jak ci już mówiłam — nie mogłam ruszyć ani rę- 
ką. ani nogą. Siedziałam przy tym stoliku, na 
blacie było napisane „Marysia ma hysia” i jo” 
kiś nagryzmolony podpis, dusiłam  widelczykiem 
torcik Bambino i żyć mi się nie chciało. Wszystko 
przestało się dla mnie liczyć, przestało dla mnie 
istnieć. Tylko ta niedokończona paczka dropsów. 
którą zostawił przez zapomnienie, leżało na sto 
le i jak wyrzut sumienia krzyczała do mnie: „Jul- 
ka, jakaś ty gapa?..." 


Cały wieczór siedziałam przy telefonie. Nawet 
kolację jadłam przy telefonie. Dzisiaj wstałam o 
szóstej wzięłam prysznic i znów usiadłam — a 
ten czarny diabeł milczał jak zaklęty. Wzięłam 
książkę, ale nie mogłam się w ogóle skupić, ciq- 
gle wydaje mi się, że zaraz zadzwoni i... | to 
jest, wiesz, najgorsze — masz świadomość, że 
przeszła obok ciebie ta najwspanialsza miłość, a 
ty nie nie mogłaś zrobić... ani ręką ani nogą... 
Ach, pieskie życie... z głębi Julki dobył się jęk tak 
żałosny, że szczerze zaniepokojna zapytałam: 


— Cay źle się czujesz? 

— Nie, tylko mi smutno bardzo, kiedy tak sobie 
pomyślę, że po tej wielkiej miłości od pierwszego 
wejrzenia zostały mi tylko te dropsy... 

JERZY KULIK 


Rys. Sr. Powel 
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Na starym globusie kartograf oxdobił prrestrienie oceanów ry- 
sunkami amorków. Nic dziwnego — nie znano prrecież wówczas 
ukształtowania dna oceanów ani nawet ich głębokości. Gdy jednak 
ucreni mogli już zgłębić tajniki oceanów okazało się, że wiele zja- 
wisk bardzo trudno wytłumaczyć. Np. dlacrego na dnie Atlantyku 
najstarsze skały liczą około 180 mln lat, podczas gdy na lądach 
znajdują się wielokrotnie od nich starsze, np. wieku 2 mld lat? 
Czemu osady pokrywające dno oceanu mają kilkaset metrów gru- 
bości, gdy — teoretycznie — powinny być 10 razy grubsze? (ocry- 
wiście, jeśli założymy, że Atlantyk znajdował się na swoim miejscu 
od zarania dziejów Ziemi). A i samo dno nie jest płaskie. Po- 
środku ciągnie się szerokie na 1000 kilometrów pasmo gór. Tyle 
tylko, że nie przypominają one wcale łańcuchów górskich spotyka- 
nych na lądach. Wznoszą się łagodnie i tylko w ich środkowej części 
można wyróżnić srcryty wyrastające 1000 metrów ponad otoczenie. 


samym centrum gór otlantyckich 

znajduje się dolina szeroka 10- 

łedwie na 15 km. Ta dolina to 
ryłt, czyli pęknięcie skorupy ziemskiej. 
Podobne grzbiety górskie znajdują się 
we wszystkich oceanach świata. Atlan- 
tycki jest jednok najlepiej zbadany. 


Dlaczego skorupa Ziemi 
wem sily odśrodkowej spowodowanej 
obrotem planety rozrywa się właśnie 
pod dnami oceanów? Otóż jest tam 
ona bardzo cienka. Ma zaledwie 5 km 


pod wply- 


lionów lat oddaliły się od niego. W stre- 
fie grzbietu śródoceanicznego skorupa 
ziemska ulega bowiem rozciąganiu. 
Przesuwa się ona na prawo i lewo od 
pęknięcia ziemskiej skorupy. Zasadni- 
czą rolę w tym procesie odgrywają 
prądy cieplne, które towarzyszą gorącej 
magmie wydobywającej się z głębi 
ziemi. Pewna ilość tego ciepła rozcho- 
dzi się na boki. Rozgrzewa przy tym 
skały pod skorupą. Zaczynają one speł- 
niać rolę smaru pozwalając przesuwać 
się rozciąganej skorupie z prędkością 
2-6 cm na-rok. 


Polscy geologowie na lodowcach Ziemi 


grubości, a więc równać się nie może 
z trzydziestoporokilometrową skorupą 
kontynentów. 

Pęknięcie jest tym miejscem, w któ- 
rym narasta skorupa planety. To przez 
nie wydostaje się z wnętrza Ziemi go- 
rąca magma. Krotery czynnych wułka- 
nów wyprowadzoją ją na powierzchnię. 
Warto zaznaczyć, że intensywny wulka- 
nizm wiąże się ściśle z somym <yftem 
Ale przecież wyspy pochodzenia wul- 
kanicznego sq rozsione po całym Atlan- 
tyku! Jak rozwikłać tę zagodkę? 


Podróże wulkanów 


Geolog amerykański John Wilson 
przypuszczoł, że wszystkie  otlantyckie 
wyspy wulkaniczne powstały w centrum 
doliny ryftowej, a potem z upływem mi- 


Torella (Spitsbergen). 


By potwierdzić poglądy Johna Wil- 
sona należało określić wiek wysp wul- 
kanicznych. Bliżej osi Grzbietu Atlan 
tyckiego powinny znajdować się młod- 
sze, a dalej starsze, wygasłe od dawno 
wulkany. Badania wykazały, że uczony 
miał słuszność. Otóż Islandia liczy 10 
mln lat, Azory — 20 mln lot, Bermudy 
— 36 mln lat, a np. Fernando Po -- 
wyspa u wybrzeży Afryki ma aż 120 
min lat. 


Nie wszystkie grzbiety oceaniczne są 
równie zaawansowone w rozwoju. Nie- 
które dopiero się tworzą. Np. Grzbiet 
Wschodniopacyficzny mie ma jeszcze 
doliny ryftowej. Istnieje tam na razie 
tylko wybrzuszenie dna oceanu. Opisa- 
ny ryft atlantycki tak dobrze rozwinię- 
ty w swojej środkowej części na półno- 
cy jest jeszcze bardzo młody. Zaczął się 
tam tworzyć przed 50 mln lat. Najnow- 
sza historia Atlantyku została zapisa- 


ITTEAGAÓRZA W 
— 


na w skałach Spitsbergenu i Grenlan- 
dii. Badają ją polskie wyprawy geolo- 
giczne prowadzone przez profesora dr 
Krzysztofa Birkenmajera. 


„Przygoda' 
Grenlandii 


60 mln lat temu Spitsbergen, Gren- 
landia i Norwegia przylegały jeszcze 
do siebie. Przed 50 mln lat pękła sko- 
rupa ziemska. To był początek grzbie- 
tu oceanicznego. Poszerzając się spo* 
wodował on odsunięcie Grenlandii od 
Europy. Nie było jeszcze wówczas Islan- 
dii, na Spitsbergenie powstawały złoża 
węgla. Później zalało go płytkie, ciepłe 
morze. 


Potem — z nieznanych przyczyn — 
Grenlandia zmieniła kierunek ruchu z 
zachodniego na północno-zachodni. 45 
mln lat temu zderzyła się ze Spitsber- 
genem. Na mapie możecie obejrzeć 
efekt tej „kraksy”. Wtedy to wzdłuż 


północno-wschodnich brzegów Grenlan- 
dii i zachodnich wybrzeży Spitsbergenu 
wypiętrzyły się góry. 

Wreszcie przed 25 mln lat z potęż- 
nych wylewów law bazaltowych w osi 
Grzbietu Atlantyckiego zaczęła się two- 
rzyć Islandia i wyspa Jan Mayen. Do 
piero 2 mln lat temu Atlantyk osiągnął 
mniej więcej swoje współczesne roz- 
miory. Ruch poszerzający ocean trwa 
jednak po dziś dzień. 


Z czego zbudowany 
jest świat? 


Jak rozwija się nasza planeta? Naj 
większe zasługi w rozszyłrowaniu tej 
zagadki moją lohn Tuzo Wilson i R 
Dietz. Dzięki nim wiemy, że Ziemia skla- 
da się ze sztywnych platform (lądów po 
części zalanych przez płytkie morza w 
rodzaju naszego Baltyku) i rozdzielają- 
cych je rowów i grzbietów oceanicznych. 
Grzbiety oceaniczne to te miejsco, gdzie 
skorupa ziemska grubieje. Zaś w ro- 


Mlode, czynne wulkany znajdują się w samym ryfcie; starsze 
wraz re skorupą ziemską wędrują w kierunku kontynentów. 


80* 10? 
Ośrodki (na 


wach oceanicznych, znajdujących się 
przy granicy kontynentów, ulego ona 
niszczeniu. Jest tom wciągona w głob 
Ziemi przez skręcojący do jej wnętrza 
ochłodzony już prąd cieplny, któremu 
początek dol ryt 

Platformy są w ciągłym. choć powol 
nym ruchu. Powstoją wciąż nowe ocza 
ny. „Roczkującym” oceanem jest Zoto 
ka Adeńska i Morze Czerwons. Oceo 
niczny charokter mają także niektóre 
jeziora ofrykańskie, np. Tanganika 
Nioso. Sq to miejsco, gdiie podmorsk 
Grzbiet Śródindyjski wkracza na ob 
szor kontynentu. Zatoka Kalilornijsko 
to także rodzący się ocean. Sięgo tam 
przedłużenie Grzbietu Wschodniopacy 
ficznego. 

Prawdopodobnie młody oceon, zwany 
Morzem Japońskim, oderwol od Azji Ja 
ponię. Okazuje się, ie w mortwej wy 
dowałoby się skorupie ziem: nie 
ma chwili spokoju 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia wykonał 
proł. dr. KRZYSZTOF BIRKENMAJER 


Greniandia 


GO%E80F 407451807: 20% (0%: (Or 409 
rysunku czerwone punkty) trręsień Ziemi 


rozmieszczone sq wzdluż Gribietu Atlantyckiego. 


To jest 
z bardzo wielu. 
jak wiele jest 
nych bluzek 
Tvm niemniej — uważam — 
godna zastanowienia. 


nowym, 


propozycja 


Kraty, kratki i krateczki nie 
są czymś w naszej garderobie Ste 
znamy je od wieków 


jedna 
Z tak wielu. 
różnych mod- 


spódnicy, i 


odmładza osobę w nią odzia- 
ną, a kiedy indziej — udorośla. 
W sumie — jest niemal ideal- 
(bardzo dużo!). na. 
1 niemal idealnie nadaje się 
na bluzki, Na te bluzki z dłu- 
gimi rękawami, które tak czę- 


nosimy i które 
praktyczne — i do spodni, i do 
pod bezrękawnik, 


tycznych” — z 
marszczeniami, nawet z 
bami z bawełnianej 


lym nowym fasonie „do 
rzy”. 
Ę W zasadzie takie 
są takie 
likatnych i niezbyt 


talbankami, 


koronki. 
1 okazuje się, że zupełnie im w 


1 ich właścicielkom też. 
kraciaste 
bluzki powinny być szyte z de- 
wielkich 


u może w kratkę... 


czy w tym samym stylu. Np 
żle będzie wyglądała z jasną 
kloszową spódnicą. 

Jaki gatunek materiału? Pra 
wie każdy z tym, że w miarę 
możliwości nie  gniotący się 
i nie wymagający prasowania 
— takie jasne bluzki powinno 
się często prać, a kto ma czas 
bez przerwy ślęczeć nad żelaz- 


ozdo- 


twa- 


i od wieków lubimy. Bo krat- 
ka ma w sobie coś  pasjonu- 
jącego, jakiś... „czar”, óry 
powoduje, ż 
gdy tego rodzaju ciuch jest 
nam akurat potrzebny, a ele- 
gancka, gdy właśnie na taki 
mamy zapotrzebowanie, czasa- 
mi (akurat wtedy, gdy trzeba) 


i sama jako taka, i pod sweter 
czy pod kamizelkę... 

Przyjęło się, że  kraciaste 
bluzki mają charakter bardzo 
sportowy. To prawda. Ale — 
i to jest nowość — zaczynają 
się one pokazywać w takich 
fasonach bardziej  .„roman- 


krat na jasnym tle. Te są naj- 
bardziej subtelne i największe 
mają zastosowanie — pasują 
niemal do wszystkiego. Równie 
pięknie wygląda bluzka z 
większej i bardzo kolorowej 
kraty, wtedy ma już jednak 
charakter zdecydowanie spor- 
towy i pasuje do innych rze- 


kiem?! Nie powinnam nawet 
wspominać, że wykluczone są 
różne nylony, stylony, dedero- 
ny, króluje bawełna i jej 
wszelkie odmiany. Ale o tym 
to już chyba naprawdę każda 
% Was wie, prawda?! 
RIUSZKA 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA „Sobota w retpola Śląsk". 

9.00 TELERANEK: Piosenka WTOREK o 
Rumcajsa na dzień dobry — RADI 
Telewizyjny Klub Śmiałych x 17.55 Studlo Telewii|i Mio: 
cyklu: „Dookoła nas'* — Spró-  qrych — mogazyn publicystyce NIEDZIELA 
buj z nami — Film onimowany  7Y informujący © problemach, 
„Pies, kot |..." — Niewdziaj-  Jsklmi oktualnie żyje szkola. 20 Pr. | „O chci 
na Ręka — Nowe zadanie pro- hu | gadającym 
cowni plastycznej — Film o naj: ŚRODA uch, Marlona Rie 
większej polskiej bibliotece — Pr. Il. lickiego na motywach bałni 
Film z serii „Pippi” pt. „Pippi tybetańskiej. 

i , 7 17.10 Srkola wynalarców — 
BLE program pt. „Patrieć 1 innej 15.30-16,15 Pr. II. 
Pr. II. strony”. ceny no miód akacj 

14.35 Niedziela 1 (filmem — Yori Ay Blok 
wyjaśnienie związków, jakie 


istnieją między literaturą a fil- 

mem. Rozmowa redaktor Han- 

ny Burkowej x reżyserem Woj-  — 
echem Fifkiem. 


PONIEDZIAŁEK 
17.00 ZWIERZYNIEC — O róż: | wa 


nych głosach xwierząt I o tym, 
jak czlowiek prr 
muzyce glosy zwierzęce. 


CZWARTEK 


SOBOTA 
17.15 SOMOT 


woli sobie w 
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DYMITR 


„Jego gabinet był to ogromnych roz- 
mlarów pokój. Zaraz przy wejściu stała 
bardzo stara i dość zniszczona kanapa 
oraz mała biblioteczka z bajecznie po- 
rozrzucanymi książkami. Nad kanapą 
wisiał znany portret 13-letniego Miti 
Szostakowicza... Przy przeciwległej ścia- 
re znajdowały się dwa fortepiany, a 
rad nimi wisiały przeróżne rzeczy: ali- 
s'e koncertów autorskich (zawsze ostat- 
nich), dyplomy doktoratów honorowych, 
fotografie kompozytora, a także Mah- 
lera, Musorgskiego i radzieckiego kom- 
pozytona piosenek — Błatnera. Pomię- 
dzy dwoma oknami stało ogromne biur- 
ko, na nim znajdowała się ogromna an- 
tyczna lampa, dwa srebrne, wielkie 
świeczniki, które zdobiły gabinet. Pod 
szkłem Szostakowicz miał dwie fotogra- 
fie: swoją własną w otoczeniu członków 
kwartetu im. Beethovena oraz wielki i 
znakomity portret Igora Strawińskiego... 
Prócz tego zawsze na biurku leżała ma- 
sa porozrzucanych rzeczy — pudełko z 
tradycyjnymi stalówkami, obsadki do 
piór i stary bibularz, których do końca 
używał do pisania nut, poza tym moc 
długopisów, nożyków do obcinania pa- 
pierosów, najrozmaitsze pudełka, kalen- 
darz, dwa olbrzymie kałamarze, telefon 
i wiele innych przedmiotów. Stał tam 
jeszcze wielki antyczny zegar, głośno ty- 
kający i co pół godziny wybijający 
czas... Niedaleko biurka znajdował się 
też stolik z magnetofonem, którym do 
końca życia nie umiał się posługiwać..." 


W tym oto pokoju tworzył jeden z 
najwybitniejszych kompozytorów XX wie- 
ku. Urodził się w Petersburgu 25 wrześ- 
nia 1906 roku. Studia muzyczne, w kla- 
sie fortepianu i kompozycji, ukończył w 
latach 1923—25. Początkowo chciał być 
pianistą i kompozytorem — wziął nawet 
udział vw Konkursie Chopinowskim, 


STAKOW 


wkrótce jednak porzucił fortepian dla 
kompozycji. Zadebiutował | Symfoniqą. 
którą krytycy i muzycy uznali za dzieło 
wyjątkowo dojrzałe, a przecież jej au- 
tor miał wówczas dopiero 18 lat! Sym- 
fonii napisał 15 — ostatnią w 1971 ro- 
ku. Nękany nieuleczalną chorobą tra- 
cił wiarę we własne siły, był przekona- 
ny, że „nie powinien więcej kompono- 
wać”. „Zaczęło się to już w 1958 roku. 
Po koncertach w Paryżu począł odczu- 
wać bóle palców u rąk. Niedługo po 
powrocie z Paryża uległ też wypadkowi 
na uroczystościach weselnych syna Ma- 
ksyma; skomplikowane złamanie nogi 
pozostawiło trwały ślad — odtąd już za- 
wsze chodził z trudnością, wyraźnie ku- 
lejąc. Niedługo przed swoim sześćdzie- 
sięcioleciem uległ zawałowi mięśnia 
sercowego...'. Obdarzony przez naturę 
fenomenalnym słuchem i zadziwiającą 
wprost pamięcią muzyczną, był Szosta- 
kowicz wielkim artystą i wielkim czło- 
wiekiem. Skromny, życzliwy, przekazywał 
swoją olbrzymią wiedzę muzyczną mło- 
dym, początkującym  kompozytorom. 
Nadwrożliwy („kiedy Jan Krenz dyry- 
gował w jego obecności VIII Symfonią 
na festiwalu w Edynburgu, kompozytor, 
wzruszony, rozpłakał się jak dziecko”), 
nerwowy („jego twarz była pełna naj- 
rozmaitszych tików i grymasów — to po- 
ruszał gwałtownie dolną wargą w bok, 
to marszczył niespodziewanie nos, to 
znów bez przerwy poprawiał ręką oku- 
lary lub gładził włosy, które były przez 
to ustawicznie w nieładzie”), roztarg- 
niony („często nie orientował się, który 
kolejny opus właśnie ukończył, dopiero 


pytał o to swoją starszą siostrę, mie- 
szkającą w Leningradzie”) tworzył 
swoją muzykę, w której dominują 


elementy dramatyczne, a nawet tragi- 
czne. 


Zmarł 9 sierpnia, w 33 rocznicę pier- 
wszego wykonania „Symfonii leningra- 
dzkiej”. Miał wielu przyjaciół, utrzymy- 
wał kontakt z polskimi kompozytorami, 
m. in. z Krzysztofem Meyerem, którego 

cytowałem. 


Redaguje: LECH NOWICKI 


15 września wystąpił w Warszawie — 
wcześniej w Poznaniu, Bydgoszczy, Toru- 
niu, Sopocie I Katowicach — znany zespól 
Les Humphries Singers. Jego założycielem 
i kierownikiem muzycznym jest John Les- 
lie Humphries, Ten zdolny instrumentalista 
(fortepian, klarnet) i aranżer grał w or- 
kiestrze Królewskiej Marynarki, potem, po 
ukończeniu rocznych studiów w londyń* 
skiej Akademii Muzycznej, zorganizował 
grupę „The Summersets*, którą niebawem 
rozwiązał. W 1969 roku przedstawił impre- 
sariom i niemieckiej publiczności nowy, 
międzynarodowy ensamble „Les Humph- 
ries Singers*. Śpiewają w nim wokaliści 
z USA, Wielkiej Brytanii, Austrii, RFN, 
Trynidadu, Filipin... Po sukcesach w RFN 
zespół Humphries'a wyruszył na podbój 
Europy (w latach 1971—1974 ponad 350 
koncertów), równocześnie ukazały się w 
sprzedaży pierwsze płyty (w sumie — 20 
długogrających). Humphries sprowadził z 
USA aparaturę nagłośniającą o mocy 3 tys. 
Watt, 23-kanałowy stół mikserski i zestaw 
reflektorów pomysłu Dicka Hartmanna 
(robił światła na festiwalu w Woodstock). 

Prawie dwugodzinny program (non stop) 


nie nużył, choć nie wszystkie utwory 
„zabrzmiały. Wina to nie tylko nie zawsze 
czysto śpiewających wokalistów, ale 


i akustyka, który zapomniał o istnieniu 


gitarzysty basowego. 


„BY COŚ ZOSTAŁO Z TYCH D 


Muz.: WOJCIECH TRZCIŃSKI 
Słowa: W. MŁYNARSKI 


Znów noc, noc pani szalona 

wiruje wokół nas. 

Znów świat, świat wzięłam w ramiona 
przystanął w miejscu czas. 

Książę walc we władanie swe 

porwał ciebie i mnie. 

A ja w twe oczy wpatrzona 

jednego tylko chcę. 


Tak żyć, żyć, 

by coś zostało 

z tych dni, dni 

kiedy się miało 

w ramionach cały świat 
gdy przy mnie byłeś ty. 
I chwile nawet najbłahsze 
pamiętać 

tak, by na zawsze 
zostało coś z tych dni 
zostało coś z tych dni. 


Więc chodź, chodź ze mną pomarzyć 
odszukać pomóż mi, 

ten czas, co równoważy 

Szare przeżyte dni. 


Jedna chwila wystarczy nam eLO 


ocal ją, niechaj trwa. x 
Kto wie co jutro się zdarzy, 
więc spróbuj tak jak ja. 


Tak żyć, ŻYĆ... 
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ZNÓW NOC, MOC PANI SZĄ-LO-NA WI- 
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NAS ZNÓW ŚWIAT ŚWIĄT WZIĘ-ŁAM W RA-MIO-WA PRZYSTANĄŁ 


KOŁO 125 lat temu Francuz 
Lambot zbudował z betonu 


uzbrojonego prętami stalowymi 
łódź rzeczną. Była to nie tylko pierwsza 
łódź z żelbetu, ale w ogóle pierwsze w 
dziejach techniki zastosowanie betonu 
zbrojonego. Łódź eksploatowano przez 
50 lot, by po półwiecznej służbie za- 
prezentować ją na Wystawie  Świato- 
wej w Paryżu. 


GZY BETON 
MOŻE PŁYWAĆ? 


Na przełomie XIX i XX wieku żelbe- 
towe jednostki. pływające budują m. in. 
Niemcy, Holendrzy, Francuzi, Anglicy, 
Szwedzi i Amerykanie. Jednym z naj- 
większych / zbudowanych handlowych 
statków z tego tworzywa była amery- 
kańska jednostka o długości ponad 111 
metrów. 


Żelbetowe jednostki były trwałe, wo- 
doszczelne, odporne na korozję, ale cię- 
żkie. 


| oto w 1943 roku doskonały archi- 
tekt i-konstruktor włoski Pier Luigi Ner- 
vi zamiast zbrojenia z grubych, żelaz- 
nych prętów zastosował siatkę z cien- 
kiego drutu stalowego. Jacht o długości 
12,5 metra posiadał poszycie kadłuba 
składające się z siedmiu warstw takich 
siotek, pokrytych z obu stron warstwą 
cementu. Ów jacht okazał się dużo tań- 
szy i ..nieco lżejszy od drewnianego. 
Następną jednostką  siatko-betonową 
Nerviego był statek motorowo-żaglowy 
o nazwie „Irene”. 


Widocznie jednak nie ufano zbytnio 
nowemu tworzywu i nie mustrowano na 
„lrene” najlepszych załóg, bowiem 
jednostka ta dwukrotnie wyrzucana by- 
la na kamienie i wielokrotnie obijana 
burtą o betonowe nabrzeża. Okazało 
się, że tarapaty, z jakich nie wyszłyby 
ani jednostki z drewna, ani z blach sta- 
lowych, dla „Irene” nie stanowiły więk- 
szej grożby. Drobne odpryski cementu 
po zderzeniach, załoga uzupełniała we 
własnym zakresie. 


Obecnie na morzach i oceanach 
świata pływa pod żaglami setki siotko- 
betonowców. Tanie, łatwe w produkcji 
i wytrzymałe jednostki zdobyły Austra- 
lię, Nową Zelandię, Kanadę, budują 
je również w Związku Radzieckim. 


Niektóre z nich, jak „Awahnee”, na- 
leżąca do rodziny dr Roberta Griffitha, 
opłynęły świat dookoła, zaliczając groź- 
ny Cape Horn. 


Materiał siatko-betonowy jako tani, 
latwy w produkcji, nie ulegający korozji 
i odporny na uderzenia, zalecany jest 
przez FAO na budowę jednostek rybac- 
kich dla krajów rozwijających się. 


W Polsce siatko-betony nie znalazły 
zbyt wielu entuzjastów. Mimo bezsprze- 
cznych zalet tego tworzywa jachty sial- 
ko-betonowe Buduje zaledwie kilka 
osób. 

WIESŁAWA MROCZEK 


Każdy inajdrie tu coń dla siebie, Dla lubiących 
lamigidwei matematycine polecom diś ragadką 
genialnego Magika Wsrystkowiem, a dla spostrie 
gawczych — „Polarne anomalie", 

Do jednej 1 odpowiedzi — („Sensacyjna uciec! 
ka z nru 113 1 dn. 10.1X,75) wkradł się błąd, nie 
zainaciono bowiem drogi ucieczki. Błąd ten 10 
stanie naprawiony zo tydzień. 

Wybieram się niedlugo w doleką podrół do 
krajów orientalnych. Nie tylko odwiedzą starych 
magów, moich przyjaciół, ole takłe przywiorą 
wiele ciekawych zadań do nastego kącika. 
Klaniam się, Przyjaciele | 


BEN AKIBA, gospodarz A%rokodabry 


Byłem kiedyś w szkole na pokazie magicznym. Magik Wszystko- 
wiem zaprosił na estradę jednego z widzów, polecił mu pomyśleć 
jakąś liczbę. Potem odezwał się w te słowa: „Podwój teraz w pa- 
nięci pomyślaną przez ciebie liczbę. Już? Teraz dodaj do wyniku 
50 i to, co wypadnie podziel przez 2. Skończyłeś? Jeszcze chwilka 
cierpliwości! Oto ostatnia operacja: pomniejsz otrzymony wynik o 
liczbę, jaką pomyślałeś przychodząc ma estradę. Teraz bez liczenia 
powiem ci, że wynik tych działań to 25. Zgadza się?" 

"Jok wpadł na to mogik Wszystkowiem? Jeśli nie wiesz, dowiesz 
się dopiero za tydzień. 


Rzeczywiście — dziwoląg! 
Anl to pompa ssąco-tłocząca, 
ani semafor, ani polewaczka 
ogrodowa oglądana z lotu pta- 
ka. Co to jest w końcu? Wy- 
atarczy parę drobnych zabie- 
ków (przygotuj kartkę papieru 
i ołówek), by przekonać się, że 
Jest to przedmiot, jakich wie- 
le używa się w gospodarutwie 
domowym. 


EŻ do ręki ołówek I 
spróbuj połączyć ze s0- 
bą tych dziewięć punie- 


tów czterema prostymi. Nie 
wolno, by linie się przecinały 
Nie wolno też dwa razy prze- 
prowadzać linii przez ten sam 
punkt 


Oto dwaj zdobywcy bieguna, którzy walczą o pierw- 
szeństwo zatknięcia swej flagi. Sam ten fakt jest już 
anormalny, poniewoż takich wypadków nie notują żadne 
kroniki. Ale poza tym są na rysunku inne anomalie i po- 
myłki. Odnojdźcie je, choć to wcale nie takie proste. 


Po rozwiązaniu krzyżówki wszystkie litery 1 kra- 
tek ponumerowanych w prawym dolnym rogu, 
wypisane w kolejności od 1 do 29 utworzą haslo 
— myśl La Rochefoucaulda. Rozwiqzanie to wypisz 
na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych” 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 53". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


Poziomo: 1) jesień życia, 5) grzyb jadalny, 8) 
niebezpieczny dla pływako, 9) młode kaczki, 10) 
malowane dzieci z piosenki, 11) gwiżdżący ptak, 
12) ogień artyleryjski skierowany na jakiś obszar, 
16) mara, 17) na głowie motocyklisty, 19) tym- 
czasowe więzienie, 22) papier na ścianie, 25) ma- 


teriał opatrunkowy, 27) występuje na scenie, 28) 
mebel przy stole, 32) kąśliwy owad, 33) droga, 34) 
kupujący, 35) kucharz okrętowy lub upięcie w!o- 
sów, 36) gwałtowny skręt na nartach, 37) stan 
w USA. 


Pionowo: 1) materiał na szyby, 2) aktor grający 
role kochanków, 3) pracuje na polu przed siewcą, 
4) buraki z chrzanem, 5) smaczny owoc, 6) czyha- 
ją na padlinę, 7) włókno syntetyczne produkowa- 
ne w Toruniu, 13) coś z nabiału, 14) szkic, stresz- 
czenie, 15) urzędowe dokumenty, 18) ciężarówka 


ze Starachowic, 19) następca potefonu, 20) pio- | 


senkarska arena, 21) część wiersza, 23) poeta i 
pisarz amerykański, autor „Złotego żuka”, 24) 
przeciwieństwo przodu, 26) zespół komórek roś- 
linnych lub zwierzęcych, 29) przejście dla pie- 


szych przez ulicę, 30) nocny motyl lub mała so- 


wa, 31) wioślarska załoga. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 47 
ze 101 n-ru „Świata Mlodych* 
z dnia 23.08. 1975r. 


Prawidłowe rozwiązanie: 
dzimy, zależy od sposobu 


To co wi- 
patrzenia. 


Bony książkowe otrzymują: Bożena 
Dobrzańska — Gliwice; Ilona Gida- 
szewska — Katowice; Malgorzata Gru- 
dzień — Kraków; Krystyna Madura — 
Chojnów; Zbigniew Nowotyński — 
Głogów; Stanisław Pyszniak — Warsza- 
wa; Bogdan Stępień — Świder; Barba- 
ra SŚwiechowska — Warszawa; Krzy- 
sztof Tyda — Gdańsk; Czesława Wol- 
nicka — Łódź. 


s1are zwierzę, szczerzące wilcze kły, zerwał sie i uciekł jak 
niepyszny. Zajączek też gdzieś przepadl. 

Runo był zły. Długo jeszcze leżał pod swoją dziuplą po tym 
wyczynie. Chętnie wybrałby się już w dalszą drogę, ale lapy 
wciąż jeszcze bardzo go bolały. a 


laninę. Wielkie polowanie. Ale 


Runo radośnie machał ogonem, ołiarowując swoje uslugi. 
Był głodny jak wilk. Prryjmą go do pracy, czy nie? Przecież 
nie mają żadnego psal Owce zachowują się skandalicznie 
Ani ładu, ani składul 3 

Stal przed pasterriami i wymachiwał puszystym ogonem. 


Usiadl, podniósł przednie łapy i swoim zwyczajem poprosil, 
ieby wreszcie się zdecydowali. 
— Haul Haul — zwrócił ich uwagę na siebie. 


— Marko, nie wydaje ci się, ie to psisko prosi o przyjęcie 
do pracy? — zapytał Joże. ż 


— Ano chyba tak — potwierdził Marko. — Jak myślisz, weż- 
go? SU. 4 ż 


Hm, a co zrobimy x nim, gdy oddamy owce? 


r 
Marko 
tw 
od 


ię do 


nym klapsem. Jeżeli to nie skutkowało, wciąż jeszcze lagod- 
nie muskał ją w podbródek lub w ucho. Jeieli to też nie po- 
mogło, skubal owcę lub barana ostrymi zębami w pośladek. 
Trieciemu upomnieniu podporządkowała się jui każda uparta 
owca lub rakuty barani leb. Tym sposobem Runo wkrótce 1a- 
prowadził w stadzie porządek, 


Pasterie mogli teraz spokojnie ćmić swoje fajki i gwarzyć. 


— Nie, tego psa nie sprzedamy — orzekł Marko. — To na- 
prawdę świetny owczarek. Taki pies nie trafia się codziennie. 


— Co ty mówisz? Codziennie? — zaśmiał się Joie. — Moie 
raz na dziesięć lat. Strzelilibyśmy horrendalne głupstwo, gdy- 
byśmy się go pozbylil 


Nowe zajęcie całkowicie sprowadziło Runa x właściwej dro- 
gi. Stado podążało ku Morzu Adriatyckiemu. Zstępowało 1 gór 
Liki, dokąd zabłądził Runo, na Split, gdzie pasterze mieli 1a- 
ładować doborowe rasowe owce i barany na stotek i przywieźć 
na wyspę Mvar. 


Runo już wiedział, ie idzie złą drogą, ole dluga samotność, 
m zwłaszcza kilkudniowa głodówka zbyt dały mu się we 1naki. 
Dlatego też postanowil zmienić, choćby na krótko, swoje po- 
łożenie. Wrócił już w rodzinne strony! Tego byl pewien. 


Czasami na krótko zatęsknil za domem i Miszkiem, ale to- 
warzystwo było zbyt przyjemne, żeby mógł je opuścić. Pasterze 
byli dobrymi chłopakami, a owce ani trochę mniej ladne od 
jego owieczek na połoninach. Miały takie same nosy, takie 
samo lagodne wejrzenie, takie samo kędzieriowe runo i tak 
samo przyjemnie beczały. 


Cdn. 
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| Tym bardziej byl zdumiony, gdy niespodziewanie 

nadbiegła jakaś gruba, rozczochrona  kobieła, 

ę "brojona w miotlę i zaczęła okładać go po 
grzbiecie. 

Bawić ci sie zachciewa, co? No to proszę bardzo! — Rune 

złapał miotle w zeby. Na próżno gruba Mara usiłowala ją 


wyrwać. Pies nie dował za wygraną. Wlókl po obszernym 
dziedzińcu miotle tu i tam, a wraz z miotlą Marę. +4 


Mara kręciła się i miotała w śmiesznym tańcu. 
Nie dość, że obżarleś się, to 
biedaczki! — wołała pół 


— Ach, ty kundlu zatracony! 
jeszcze żarty sobie stroisz ze starej 
żartem, pół serio. 

Wreszcie gruba Mara wpadła w prowdziwą złość i z calej 
siły pociągnęła miotłę ku sobie. Chciała ją wydrzeć psu z pY- 
ska. Zaparła się i wychyliła do tyłu. 

— Psia kość! Zobaczymy, kto silniejszy! — mówiąc to szarp- 
nęła, aż Runowi dech zaparło R 

Trudno byłoby powiedzieć, co właściwie stało się w tej 


chwili, Może Runo chcial zaczerpnąć powietrza, może mocniej 
chmycić miotlę, dość, że na ułomek sekundy otworzył pysk 


'Nieszczęsna Mara upadło na wznak z zadartymi do gory 
nogami. 
„= O, ty przeklęta bestio! Kto widział podobne rzeczy? Naj- 
żal m karmę, potem szalał Gdogka podwórku, 
a „tak e mnie przewrócił... Nawet głupi pies żarty 
sobie stroi ze mnie, biednej storej kobiety — lamentowala. 


Tymczasem Runo zaszył się glęboko w lesie, bo dotych- 
czasowa jego kryjówka była zbyt blisko dworku i nie wydawa- 
ła mu się bezpieczna. Znalazł nowe schronienie w dziupli 


ściętego dębu, która przypominała mu jego budę. Polizał swe 
obolałe łapy, a potem zasnął snem sprawiedliwego. 


O świcie obudził go dziwny hałas. Wyjrzał ze swej dziupli. 
Slońce już sączyło się przez gęstą zieleń potężnych dębów na 
jasnozielony mech. W pobliżu przebiegały stada leśnych zwie- 
rząt. Biegły sarny i jelenie, 1a nimi zmęczone młode sarenki 
i jelonki, a pochód zamykało kilka silnych starszych zwierzat, 
które widocznie osłaniały uciekające stado. Matki dziwnymi, 
prawie rozpaczliwymi glosami nawoływały male do pośpiechu, 
ostrzegały, żeby nie pozostawały w tyle. 


Co to wszystko znaczył Runo póki żyje nie słyszał o polo- 
waniu. Gdyby Żin umiał mówić, pewnie opowiedziałby mu 
niejedną historię o swych wyczynach, pochwalilby się swym 


okrucieństwem, a nieraz xaprawilby swe opowieści jakimś 
zabawnym kłamstwem. Ale przecież nie umial mówić. 
Toteż Runo nie miał pojęcia, że ludzie tylko ot, tak sobie, 


dla zabawy zabijają leśne zwierzęta. 


Nawet dlugouche zające uciekają, nawet te szaraki, które 
Runo tak bardzo lubil. W dużych susach, że oi zabawnie na 
to patrzeć. Sarny i zające szczęśliwie przebiegły, tylko jakiś 
mały zajączek wpadl prosto na Runa. Musiał mieć skaleczoną 
lapkę, bo ledwo kuśtykał za stadem. Instynkt podpowiedział 
owczarkowi, ie szaraciek przeląklby się śmiertelnie, gdyby 
nagle ujrzał przed sobą kudłate strastydło. Dlatego leżal ci- 
cho i nieruchomo przed swą dziuplą i czekał, co dalej będzie. 
Zajączek dowlókl się do niego. A zajęczym tropem pedził 
duży pies myśliwski. Już zobaczyl bezbronnego szaraczka 
przed sobq, już w dużych susach rzucił się ku niemu... 

Zajączek żałośnie pojękiwał. Ze strachu oczy wyszły mu na 
wierzch. 

Nie namyślając się dlugo Runo dopadł charta i przewrócił 
go, aż rotrzeszczaly pod nim suche gałęzie. Chart, który nie 
spodziewal się napadu, nawet nie próbował się bronić. Upadl 
na ziemię jak kloda. Gdy się ocknął i zobaczył przed sobą 


Dokończenie na str. 7 


